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Piotr Fomienko w r6d aktorów na próbie sztuki Arbuzowa w Teatrze Polskim 
we Wrocławiu 

Przedstawiamy gości z Leningradu - którzy realizują na na­
szej scenie „Ten miły, stary dom ... " 

PIOTR FOMIENKO ukończył Państwowy Instytut Sztuki Teatralnej 
i:n. Łunaczarskiego - Wydział Reżyserski w roku 1960 w Moskwie. 
Pracował w teatrach Moskwy, Leningradu, Tbilisi. 

Ważniejsze spektakle: „8mierć Tarcłkina" w Teatrze im. Majakowskie­
go, „Dochodzenie" Weissa w Teatrze „Na Tagance", „Król Maciuś I" 
według Korczaka w Centralnym Teatrze Dziecięcym (z.a ten spektakl 
otrzymał nagrodę na I Festiwalu Polskiej Dramaturgii w ZSRR), Ka­
ta,jewa „Droga kwiatów" - Rosyjski Teatr w Tibilisi, „Wojny Tro­
jańskiej nie będzie" Giraudoux w Teatrze Komedii w Leningradzie. 
Zrealizował również w Telewizji Moskiewskiej „Dan·ę Pikową" Pusz­
kina i Trylogię Lwa Tołstoja. 
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IGOR IWANOW ukończył scenografię w Akademii Sztuk Pięknych 

w Leningradzie w roku 1962. Pracował w teatrach Litwy. W ostatnich 
latach jest głównym scenografem Teatru Komedii w Leningradzie. 
\Vainiejsze przedstawienia: „Łaźnia' ' Majakowskiego - Teatr. Drama­
tyczny w Kłajpedzie, Brechta „Pan Puntilla", „Idiota" wg Dostojew­
skiego, „Cień" Szwarea - Rosyjski Teatr w Wilnie. Takie reżyseruje, 
np. „Skowronka" Anouilha w swojej scenografii w Teatrze Młodzieży 
w Wilnie. Opracowania operowe: „Rigołetto'', „Demon" Rubinstein'.\, 
„Śpiąca królewna" Czajkowskiego (balet), „Wiśniowy sad" Czechowa. 
w Teatrze im. Puszkina w Leningradzie; „Wojny Trojańskiej nie bę­

dzie", „Gorące serca" Ostrowskiego - Teatr Komedii w Leningradzie. 
Uprawia. plakat i grafikę książkową. Laureat nagród artystycznych 
Litewskiej Republiki i Miasta Leningradu. 

••••••••••••••••• 
ALEKSY ARDUZOW. 

SZKIC DO PORTRETU AUTORA 
Aleksy Arbuzow przyszedł do literatury z teatru, od zafascyn wania 

sceną, od żywych teatralnych wrażeń. W młodości Arbuzow był akto­
r em i na zawsze zachował wewnętrzny artyzm, dążenie do gry, do 
przeobrażania się, do tego, ażeby niE=ustannie być widocznym. Scena nie 
s tała się jego profesją, na całe życie jednak „zawojowała go". rbuzow 
stworzył jak gdyby teatr dla siebie, gdzie jest i aktorem, i reżyserem, 

i \Vidzem. Zawsze trochę - troszeczkę gr:i, jakby z pewnej odległości 

patrzy na swo je postępowanie. Lubi, ażeby wszystkie jego namiętności 
- twórcze, sportowe (oczywiście Arbuzow należy do zapalonych kibi­
ców, ponieważ futbol to także swoisty teatr) były trochę wyolbrzymione, 
można by rzec, zaprezentowane, dlatego że człowiek ten przebywa cały 
czas na scenie, codziennie występuje, chociaż potrafi samotnie siedzieć 

przy biurku, albo spędza czas z przyjaciółmi. 
Razem z Arbuzowem grają nawet i rzeczy; z przedmiotów codziennego 

użytku przeobrażają się on u niego w pstrą, t atralmi butafor1ę. I po­
koje, w których mieszka Arbuzow - czy to będzie jego dom, czy po­
koje hotelowe, przelotne uzdrowiskowe siedziby, nawet przedziały w 
wagonach kolejowych, wszystko, co na kilka godzin staje się jego mi ej­
scem pobytu - potrafi urządzić jak scenę. 

I sam Arbuzow za każdym razem jest inny: to nie po pro tu Aleksy 
Arbuzow - z początku młody, a potem znany pisarz. Jeże li si ę rbu­
zowa długo nie widzi - poznać go trudno i to nie tylko dlatego, że 
człowieka zmieniają lata, ale dlatego, że bohater naszej ksią żki już 

przeobraża się w inną postać, że „podgrywa " teraz interesujący go wła­
śnie charakter albo naśladuje czyjś sposób bycia. Ale Arbuzow ukazuje 
nie jakichś tam abstrakcyjnych ludzi, natomias t - jak nam s ię wy­
daje - „gra" charaktery i losy przyszłych swoich bohaterów, wżywa 
się w ich duszę, w zewnętrzną powłokę. ażeby później tym łatwiej to 
wszystko, co zapamiętał, co się z nim złączyło - przelać na papier, 
w sztuki, włączyć do spisu osób [„ .] 

Bezprizornik w podartej bluzce. Chłopak lat trzydziestych, którego 
waciak widziano i na budowie metro, i w kopalniach Donbasu, i w Sta ­
lingradzkiej Fabryce Traktorów, i w Kanawińskiej Fabryce Samocho­
dów. Młody człowiek, przed wojną z białym wykładanym kołnierzykiem. 
„Partyzancka" broda i wytarta „skóra" lat wojennych. 

Czy zawsze Arbuzow jest szczery, czy jego postaciotwórstwo nie prze­
kształca się w pozę. czy te przeobrażenia - aktor, górnik, robotnik bu­
dowlany, literat - nie są powierzchowne? 

Nie, to wszystko w Arbuzowie jest autentyczne, ponieważ stworzył go 
teatr - jego dom, jego żywioł, i pasja, jego natura. 

Inna Wiszniewska 

1.4.!eksiej flrbuzow, Mos k wa 1971 . fragment monografii, przełoży ł 

J. Pleśn i arowiczJ 
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ALEKSY ARBUZOW 
„Nastała pora, by spojrzeć na ludzi prześwietlonych analizą psy­
chologiczną. To się w naturalny sposób zbiegło z powszechnym w 
dramacie radzieckim ostatnich lat zainteresowaniem kameralistyką. 
z podjęciem tych wzorców lirycznej komedii i dramatu moralno­
-obyczajowego, które sięgają zapowiedziami do początku lat czter­
dziestych, ku „l\1aszeńce'' Afinogenowa i „Tani" Arbuzo\va. Bylo 
jasne, że tendencja ta sięgnie i historii. Tu odległym prekursorem 
stawał się natychmiast Bułgakow z „Dni Turbinów", kiedyś tak 
bardzo odosobniony w swojej rzetelnej i starannej obiektywności. 
że uczyniony tarczą strzelniczą dla krytycznej artylerii wszystkich 
kalibrów". (Andrzej Dra\\ricz „Inna sztuka", „Dialog" 1970, nr 4). 

Aleksy Nikołajewicz Arbuzow urodzony w roku 1908, debiutant 
z roku 1923, początkowo pisywał tylko utwory agitacyjne. Dość sche­
matyczne. Przeznaczone dla teatru małych form z Proletkultu. Później 
dopiero sięgnął po pełniejszy temat polityczny w dramacie Klasa (1930) . 
Dopiero jednak w komediach Sze§cioro ukochanych (1935) i Daleka droga 
(1935) ujawnił cechy, które charakteryzują jego dramatopisarstwo. Wła­
ściwy jednak rozgłos zdobył po napisaniu Tani (prapremiera w roku 
1939) w Moskiewskim Teatrze Rewolucji z Baban0wą w roli głównej 

(po\vtórna redakcja sztuki w 1946 r.). 
Sztuka opowiadała o młodej kobiecie, która w najtrudniejszym mo­

mencie swego życia, po porzuceniu przez ukochanego, urodziła dziecko. 
Ambicja nie pozwoliła jej zawiadomić o tym męża, więc samotnie zma­
gała się z przeciwnościami losu. I wreszcie na Dalekiej Północy znalazła 
pasjonującą pracę i spotkała człowieka godnego siebie. 

Na pozór był to tylko łzawy melodramat. Miał jednak i swoje zalety. 
Była to sztuka popularna i wychodziła naprzeciw dającEmu się wy­
czuwać od dawna i coraz wyraźniej zamówieniu społecznemu: na dramat 
o zręcznej konstrukcji i trzymających w napięciu perypetiach akcji, na 
dramat podejmujący stary jak świat temat miło~ci i stwarzający okazjq 
do wzruszania się ludzkim losem, na dramat o okolicznościach smutnych, 
a nawet tragicznych, ale szczęśliwie rozwiązanych ... 

Podczas wojny Arbuzow sięgnął do tradycji dramatu rewolucyjnego. 
Ten rodzaj jako jedyny wydawał mu się zdolny sprostać tragicz­
nemu częstokroć heroizmowi narodu walczącego z najeźdźcą. W tym 
duchu napisane zostały: Miasto o .~wide (1940) i Domek w Czerkizowze 
(1943, druga redakcja z roku 1954). W komedii Spotkanie z mlodościq 

(1947) dominuje radosny nastrój zwycięstwa. Potem powstaje przeróbka 
powieści Turgieniewa U progu (1948). Europejska kronika (1952) i Go­
dzina dw-imasta (1960) - to rozprawy z moralnością burżuazyjną wzo­
rowane na dramaturgii Czechowa i Ostrowskiego. 
Już jednak Irkucka historia, Mój biedny Marat, Noc spowiedzi, Te11 

miły, stary dorn, Opowieści Starego Arbatu świadczą o powrocie Arbu­
zowa do dawnej tematyki i współczesnych problemów obyczajowo-mo­
ralnych, które go pasjonują najbardziej i najbardziej mu są bliskie. 
Sprawy głęboko ludzkie, przejmujące lub błahe jak życie samo; raz na 
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miarę tragedii innym razem - melodramatu czy komedii, rozmai cie 
wesołej i przez łzy. 
Dziś jest uważany za jednego z najbardziej wziętych - obok Wiktora 

Razowa - dramatopisarzy radzieckich. Zalicza się go do najpopular­
nie jszych i powszechnie uznaje za kontynuatora najlepszych tra­
dycji rosyjskiej dramaturgii teatru. Grany jest nieustannie 
p rzez w iele teatrów radzieckich. Bywa wystawiany poza gra­
nicami Związku Radzieckiego (Czechosłowacja, Bułgaria, Albania, An­
glia, Japonia, Stany Zjednoczone, NRD). W Polsce znany jest z premier 
co najmniej ośmiu sztuk: Tania (po raz pierwszy wystawiona w roku 
1953 w Teatrze Polskim we Wrocławiu, przypomniana w roku 1967 przez 
Teatr Telewizji z Martą Lipińską w roli tytułow j), Lata wędrówek 
(1961), Godzina dwunasta (1961), Irkucka historia (w 1961), Gdy wracn 
młodość (1967), Noc spowiedzi (1967), Opowieści Starego Arbatu (1973) 
i Ten miły, stary dom (1973). Wciąż_ wzbudza zainteresowanie teatró,_,. 
swoją twórczością dramatopisarską i staje się coraz bardziej popular­
ny i lubiany przez publiczność. Jakie są tego przyczyny? 

Co najmniej trzy: rosyjskość, która tchnie ze wszystkich jego sztuk, 
poziom dramatopisarskiego rzemiosła w melodramacie, atmosfera lu­
bianego przez publiczność romantyzmu i sentymentalizmu przenikająca 
jego utwory. 
Rosyjskość Arbuzowa tchnie z każdej jego sztuki i każdej ich sceny, 

ze wszystkich dialogów i słów, z atmosfery i rysunku postaci, z rodzaju 
konfliktów i tematów. Łączy się w nich liryka z gwałtownymi spięciami 
akcji, poważne konflikty z oczywistymi racjami i siłą pasji wewnętrz­
nej bohaterów, autentyczność przeżyć i realizm zdarzeń. Na świat pa­
trzy Arbuzow poprzez osobiste doznania bohaterów, dzięki czemu życie 
społeczne kraju zjawia się w sztuce jako cząstka prywatnego życia osób 
pokazanych na scenie. Towarzyszy tym zaletom dramatopisarstwa Ar­
buzowa fascynacja dla odwagi i męstwa w walce, dla ofiarności i nie­
ugiętości w pracy, dla wierności własnym przekonaniom, dla wewnętrz­
nej szlachetności. A łączy się współczucie dla słabości, niepowodzef!, 
nieszczęść, wahań, rozterek i zwycięstw nad sobą ludzi zwyczajnych, 
których autor uważa za najniezwyklejszych. Każdy dramat Arbuzowa 
jest próbą narzucenia widowni - nawet w melodramatyzmie zdarzef. 
i w atmosferze pewnego sentymentalizmu - swoistej odmiany idealiz­
mu: czegoś vV rodzaju nowego systemu oceny człowieka, w którym za­
lety ludzkie utożsamia się z wartościami społecznymi, a jedyną czy naj­
ważniejszą miarą wartości człowieka jest jego stosunek do innych ludzi 
poświadczony w jego postępowaniu, w jego myślach, w jego duchowych 
rozterkach. 

Kameralna to twórczość: dramat skupiający uwagę na losach zwy-
1-:łych, przeciętnych, szarych ludzi i ich drobnych sprawach osobistych; 
pisarstwo o tematyce moralno-obyczajowej i jednak o tendencji dydak­
tycznej - właściwe dla talentu Arbuzowa, jego poglądu na życie, na 
~wiat i na człowieka. Postacie ludzi młodych; sprawy miłości, wierności , 

przyjaźni, obowiązku; zasada ukazywania bohaterów na przestrzeni lat, 
ale w głównych, ważnych zwrotnych momentach ich życia (w tych mo-
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mentach ich życia, które zazwyczaj zmieniają charakter i mentalność, 

charakteryzują postawę prawd ziwą i wobec życia, i wobec innych osób, 
pośród życiowych zmaga!1 i burz określając wartość właściwą i wy­
miar człowieka). Takie są główne, i charakterystyczne, cechy drama­
topisarstwa Arbuzowa. 
Pełne więc szlachetnego idealizmu, broniące człowieka w imię ht.:­

manizmu, rzucone na tło życia społeczeństwa budującego socjalizm 
i walczącego z hitlerowcami - ale jednak uwikłane w typowy fabu ·­
larny, strukturalny i tematyczny schemat - schemat, cóż tu ukrywać, 
melodramatu! Nic więc dziwnego, że jeśli rozumieć ten termin i kry­
jący się za nim schemat tylko negatywnie, to z niego do prac Arbuzo­
wa przylgnęły jego pochodne określane jako: sentymentalizm, roman­
tyczny idealizm (rozumiany płytko i w sensie obiegowym), melodrama­
tyzm. 

W ugruntowaniu tej opinii niemałą rolę mają teatry, krytyka, histo­
rycy teatru - wąsko i powierzchownie pojmujący termin melodramat, 
szukający w twórczości Arbuzowa łatwych efektów, nie próbujący 

spojrzeć na nie głębiej, szerzej i jedynie jak na zarys scenariusza, k tóry 
teatr powinien wypełnić, rozbudować, pogłębić, unieść w górę na miarę 
szlachetnych i dobrych intencji powodujących pisarzem w wyborze 
formy, tematu i problematyki. 
Panujące w teatrach lenistwo intelektualne i bezmyślność insceni­

zacyjna sprawiły, że nie starano się w sztukach Arbuzowa przekonu­
jąco oddzielić dwie warstwy: realizmu przeżyć i zdarzeń o d fantastycz­
nych point happy endów, w których dochodziła -- jak w ludowych 
baśniach - do głosu tęsknota za prawdą i sprawiedliwością, które nie 
powinny „krzywdzić" ani skrzywdzonych, ani krzywdzących, jeśli jedni 
i dn.:dzy starają s ię myśleć o tym co czynią , analizować skutki swego 
postępowania, żałować błędów i szlachetnie kwalifikować pobudki dzia­
łania innych ludzi. 

W jednej ze swoich sztuk, w Opowieści.a.eh Starego Arbatu, już w 
pierwszej wskazówce Arbuzow namawiał teatry, aby sztukę grały z od­
cieniem zadziorności. Wskazówka ta mogłaby odnosić się do in nych 
także utworów Arbuzowa. Ale teatry ani jej nie usłyszały, ani nie 
zamierzają według niej postępować. Czynią zgoła odwrotnie. Lekceważą 
wskazania autora. Tonację zakończeń, często ckliwą i sentymentaln:i , 
narzucają całości. W ten sposób w ckliwości, cukierkowatości, senty­
mentalizmie, nastrojowości topią całe przedstawienia. Także to, co na­
leży do twardej rzeczywistości, co nie jest wcale czułostkowe: przy chyl­
ne zainteresowanie polskiego widza. W tej sytuacji tylko talent rzeczy­
wisty Arbuzowa i sprawność jego rzemios ł a ratują jeszcze jego drama ­
turgię na naszych scenach, sprawiając, że spoza bezmyślnie rozciągnię­
te j sztucznej zasłony przeziera pełnokrwistość konfliktów i żywi ludzie, 
doświadczeni przez życie, przedziera się \Vzruszenie nad ludzkim lo ­
sem, pośród okoliczności, jakie niesie życie pod każdą sze rokością geo­
graficzną i niezależnie od ustroju. Ten bowiem może zmieniać w ymiar 
zła, łagodzić jego skutki, ale nie jest w stanie wyeliminować wszystkich 
ludzkich nieszczęść związanych z naturą człowie(:zą: nieszczęśliwej mi-
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łości, skutków sieroctwa, okaleczenia po nieszczęśliwych wypadkach, 
chorobach, klęskach żywiołowych. 

Jest to możliwe tylko dlatego, że sztuki Arbuzowa - wbrew dymnej 
zasłonie rozwijanej nad nimi przez teatry - mają świetną konstrukcjf"., 
trafnie podpatrzone sytuacje, przekonujące zdarzenia, dobre role, poto­
czysty dialog, wyraziste konflikty, jasno rozłożone racje moralne, ko­
loryt obyczajowy skąpany w serdecznym uśmiechu. Te zalety stanowią 
naturalną przeciwwagę dla potoków sentymentu, jakimi zalewają 

dzieła Arbuzowa nasze sceny nasi reżyserzy. Ponieważ jed­
nak bywają reżyserzy, scenografowie i aktorzy, którzy chcą i potrafią 

wydobyć ze sztuk Arbuzowa tony poważne, nawet tragiczne, więc od 
czasu do czasu zdarzają się przedstawienia wyłaniające się spoza mro­
ków melodramatu. Roman Kordziński w Koszalinie z Mojego biednego 
Niarata stworzył przejmujący dramat o wojnie, ludzkich wyborach 
i miłości. Kazimierz Dejmek i Erwin Axer potrafili w Irkuckiej hi­
~tori. i, w grze aktorów i wizji przedstawienia ujavmić to, co jest rze­
czywistym dramatem człowieka - rozterkę, błąd, trudną sztukę powro­
tu na właściwą drogę i do społecznej akceptacji. 

Inne inscenizacje upraszczając sprawę i wydobywając z dramatów 
Arbuzowa to wszystko, co w nich łatwe, powierzchowne, sentymentalne 
i melodramatyczne nie tylko ogołacaly tę twórczość z czegoś bardzo dla 
niej istotnego, ale równocześnie podważały zaufanie do tego, co w nich 
piękne: do prościutkiego marzenia i zwykłej nadziei. A przecież marze­
nie i nadzieja tkwią w każdym z nas. Nawet wówczas, gdy się do nich 
nie przyznajemy, gdy się ich wstydzimy. Bo przecież każdy marzy 
o lepszym czy innym niż własne życiu i każdy ma nadzieję spotkać 

sam i innych obdarzyć tym wszystkim. co najlepsze, najszczęśliwsze, 

najbardziej radosne. Nic więc bardziej bezrozumnego niż mieć w po­
gardzie ten właśnie gatunek twórczości, który dostarcza łatwych wpraw­
dzie, ale przecież niezbędnych przeżyć i potrzebnych - choćby na cza:> 
pobytu w teatrze - złudzeń, uszlachetniających myśli i wzruszeń. I tak 
przecież życie zbrutalizuje najlepsze nasze marzenia i w niwecz obróci 
11ajwiększe nadzieje. Dlaczego więc teatr ma nie być choćby na chwilę 
azylem, uczynić nas na czas pobytu w teatrze dziećmi, które ochotnie 
wierzą w baśń, dlatego tylko, że jest piękna, a słuchają jej z zacieka­
'\Nieniem dlatego tylko, że jest pouczająca? Dlaczego choćby w teatrze 
nie mamy na poważnie, więc nie w aurze sentymentów, czułostkowości 
i łatwych wzruszeń uwierzyć w prawdę i sprawiedliwość, w wyrówna­
nie krzywd, w nagrodę dla prawych, uczciwych, dzielnych, bądź nie 
umiejących się bronić, bądź skłonnych do błędu? A w karę dla podłych, 
niestałych, tchórzliwych, przewrotnych? Zwłaszcza, że sztuki Arbuzowa 
tak zostały skonstruowane, że na scenie mamy przed sobą realne życie, 
a tylko warstwa słowna, nieuchwytna mgiełka towarzysząca akcji i nie­
którym postaciom, oraz głównie happy end - skłaniają widza do my­
ślenia o zdarzeniach, bohaterach, ich zachowaniach . postawach, świa­

topoglądzie z perspektywy rozdźwięku między nas otaczającym a ide­
alnym światem sztuki. I budzą w nieuprzedzonych marzenie, by przy­
najmniej własnym w życiu postępowaniem ten rozdźwięk zmniejszyć? 

Bozena Frankowska 
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Projek t scenogr.J.fii I. Iwanowa 



TEN MIŁY, STARY DUM 
sztuka A. Arbuzowa, reżyser P. Fomie nko, scenograf I. Iwanow, Tcab: 
Komedii, Leningrad 1972. Fragment recenzji zamieszczonej w c:~aso­

piśmie „Tieatr". 

Lśniący skrawek błękitnego majowego nieba, gdzieniegdzie pokry te<;o 
białymi chmurkami otacza przestrzeń sceniczną, w której pnie dr zew 
mieszają się z fragmentami „miłego starego domu" porozwieszanymi 
wszędzie instrumentami muzycznymi. 
Muzykujący Gusiatnikowowie i „miły stary dom" są nie rozdzielni. Ro­

d zinę tę reżyser niemal przez cały czas pozostawia na scenie. Zestawia 
L. nich kwartet , duety „. Kwartet młodych Gusiatnikowowych, jeśli nie 
bierze udziału w dialogach, wspina się po drabince na wyższy piali, 
aby „ćwiczyć Mozarta", sadowi się na wierzchołku domu-drzewa, ple­
cami d o widzów i - niby ptaki - zawisa w drzemce na gałęziach. 

Słychać muzykę Mozarta. Osobliwym krokiem, majestatycznie defiluJe 
duet starszych państwa Gusiatnikowowych (I. Zarubina i W. Charito­
now). Gwiżdżący niczym ptak Erast Pietrowicz jest bodaj najbardziej 
malowniczym „detalem" „miłego, starego domu". Szczebiocze jak ptn­
szek, ale jest przy tym dość dziwny. Mow& jego przypomina rnczej 
język Ezopa. W tym spektaklu jest to postać komiczna, w innym mo­
głaby być przerażająca. 

Dom wypełnia blogi spokój, wszystko jest tu pozornie harmonijne. 
Tu śpiewa się i tańczy przez cały dzień, wykluczając nawet drzemkę 
poobiednią. Gusiatnikowowie ze S\Voją skło!1nością do muzykowania i za­
l~ awą w szczerość zabarwioną humorem stanowią samo jądro sztuki. 
Oni tworzą atmosferę owego zaczarowanego domu. „Miły, stary dom" 
Jakby przeglądał się w lustrze - kokietując i jednocześnie ironizując. 

Spektakl wyrażnie żyje życiem „dwóch domów". Obok „starego mi„ · 
lego domu" istnieje świat byłej i przyszłej żony Gusiatnikowa. Są to 
niby dwa anioły stróże „miłego, starego domu" (nawiasem mówiąc -
o mały włos nie rozrywają go na dwie części). Głównym schronieniem 
obydwu kobiet jest proscenium będące „pokojem hotelowym". 

Bohaterki są wyrażnie określone w zakończeniu spektaklu poprze?: 
kostiumy: Julia, która składa wizytę w niegdyś paez nią opuszczonym 
domu to czarny anioł, zaś przyszła żona Gusiatnikowa, Nina Leonidow­
na Biegak to jasny anioł stróż. To efektowne melodramatyczne prze­
ciwstawienie jest stylowym rozwiązaniem sytuacji reżyserskim i sceno­
graficznym. 

Lecz to właśnie Julia, nieszczęśliwa piękność (N. Kiedrowa), daje 
•: prezencie Ninie biały ubiór. I ona -- Julia - zraża do siebie dzieci. 
nby tym szybciej były zdolne pokochać „rywalkę". 

Muzyka w spektaklu t ym nie jest ograniczona tylko do tła akcji. 
I Julia i Nina reagują na dźwięki fortepianu, podchwytują ton, nucąc, 
wspominają minioną wojnę. T emat ten wdziera sit~ do spektaklu Fo­
mienki jako muzyczny motyw dialogów. 
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Byłby to spektakl elegancki, ironiczny, wystawiony z talentem, spek­
takl o jakimś kuszącym, lecz ni ezwykle hermetycznym świecie prze­
pełnionym muzyką, gdyby nie Ó\V dramatyczny duet dwóch kobiet na 
proscenium i gdyby nie aktorka Olga Antonowa w roli trzydziestolel­
r.iej kijowianki, Niny Leonidowny Biegak. 

N. Ta rsz ys 
Przełożyła S\vi e tłana Orzecho\\'sk~ 

••••••••••••••••• 
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PRAPREMIERY SZTUK ARBUZOWA W TEATRZE POLSK IM WE WROCŁAWIU 

Aleksy Arbuzow - T A N I A 
Prapramiera polska 21 listopada 1953 
przekład - J adwiga i Stanis ław Marc;rn k-Oborscy 
sce nografia - Aleksander Jędrzejewski, reżyseria - Szymon Szurmic,j 
Obsada : 
Tania - Łucja Burzyńska, Maria Zbyszewska-Benoit; Germ an - Wła­

dysław Pawłowicz, Tadeusz Schrr.itlt; Maria Szamanowa - Zofia Ko-

„Ta ni a". Łucj a Burzyńsk a, \Vładysl a \\1 D ewoy ~~.o 

morowska, Danuta Korycka; Aleksy I gnatow - Ludwik Benoit, Włady­
sław Dewoyno; D usia - Anna Chmkłewska, .Jadwi •a Gibezy ńska; '1:1-
chej - ~lieczysław Dembowski; Jasza - Ludwik Wytysiński; Bab ia -
Antonina Dunajewska, Jadwiga Hań ka; ndrzej Gr iszczenko - B u ­
ryk Hunko, tanisław Jasiukiewicz; Lekarz - Ludwik Wyty ińsk i ; Ola 
- Barbara Jakubowska , Zdzisława Młodnlcka; Gospody ni sch roniska - ­
Julia Arnoldt, Irena Brechorowicz; Wasi n - Tadeusz Kalinowski, J an 
Łopuszniak; Baszn iak - Witołd Kuczyński; Czapajew - .Juliusz Berger, 
Władysław Pawłowicz; F urmanow - Szymo n zurmiej; Marynar z - An­
drzej Polkowski; ud łaty Ch łop iec - tanisław Jasiukiewicz, Bernard 
Michalski; M ody hłop iec - Janusz Łoza ; Młodz ież z kopalni „Róża". 

Aleksy Arbuzow - IBKUCKA IDSTORI A (Irkutska ja istoria) 
Prapr mi ra polska 25 marca 1961 
przekład - Jerzy Jędrzej ewicz 

scenografia -- Marcin Wenzel, insce nizacja reżyseria - Andrzej Wit­
kowski 

Obsada: 

Narrator - Jan Szulc; Wala - Halina Dobrucka; Larysa - Halina Ro­
manowska; St icpan Serdiuk - Władysław Dewoyno; Sergiej Serio­
gin - Zygmunt RoPot; Wiktor Bojcow - larlan Wiśniowski; R odik -
Adam Dzieszyński; Denis - Tadeusz koruł ki; Afanasij L apczenk 
Stanisław Siekierski; Zinka - Łucja Burzyńska; Niw·a - Zofia Do­
brzańska; Pielęgniarka - Emilia Ziółkowska ; P ierwszy Ch łopak - Lu­
domir Olszewski; Dr ugi Chłopak - • • •. 

„lrkucka hi toria''. Scena zbiorow 



KIEROWNI K TECHNICZNY: 
MIROSt.A W DZIKI 
BRYGADIER SCENY: 
TADEUSZ K CZMAREK 
KIEROWN I CY PRACOW I: 
KRAWIECK IEJ DAM KIE J : 
WAND /\ PRECKALO 
KRAW I ECKIEJ MĘSKIEJ : 

JERZY HELAK 
PERUKARSKIEJ AMSKIEJ : 
ZOFIA HEJNE 
PERUKARSKI J MĘSKIEJ : 

MIECZYSŁAW WOJCZY SKI 
SZEWSKIEJ : 
MIKOLAJ BRATASZ 
MODELATORSKIEJ: 
ALOJZY CZEPULKOWSKI 
STOLARSKIEJ : 
MICHAŁ PRAJSNER 
MALARSKIEJ: 
TADEUSZ CHĄDZY SK[ 
TAPICERSKIEJ : 
RYSZ RO T KACZYK 
SLUSARNIA: 
KAZIMIERZ BABIEC 
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Zapolskiej 3, tel. 387 -89. 
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